
WIARUS P U L
Wychodzi na ■wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p. t.: „Nauka Katolicka41, z dwutygodni­
kiem społecznym p. t. „Głos górników i hutników44, 
oraz pisemkiem literackiem p. t. „Zwierciadło44. Przed­
płata  kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
60 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Polski44 zapisany jest w cenniku pocztowym pod 

nr. 125, na stronie 434.

M Ó D L  S I Ę  ! P R A C U J !
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen., a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukarni 
i Księgę rai należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Nr, 144. Bochum, sobota, 2 grudnia 1899. Rok 9.
Redakcya, Drukarnia i K sięgarnia znajduje się przy M altheserstrasse 17a na dole. — A dres: W iarus Polski, Bochum.

BaósiSee p«i#eyi IJesseiet d iie« i sw e 
Mówić, esy tać  i p isać p e  polsku! Kie 
Jest Polakiem , kto potomstwa swessn
mtiemczyć się  pozwoli!

■■■ ■ 1
N a  g r u d z ie ń

można już teraz zapisywać na każdej poczcie

„Wiarusa Polskiego*
s  trzem a bezpłatnymi dodatkami.

Prenum erata wynosi na grudzień

tylko 50 fenygów
s  s odnoszeniem do domu 10 fen. więcej.

Polacy na obczyźnie.
O opiece duchownej

wśród ewangielickich Polaków w W estfalii i 
Nadrenii pisały niektóre gazety niemieckie, 
w yra ja jąc  swe niczadcwulmuio, i*, młodzi kan­
dydaci na pastorów ewangielickich uczyć m ają 
się po polsku, aby mogli z korzyścią działać 
w śród ewangielickich Mazurów.

Na wywody tych pism otrzym ał „Rhein.- 
W estf. T ageblatt" w Bochum odpowiedź, w 
której czytamy pomiędzy innemi mniej więcej 
co następuje: „Co się czyni, to nie są urzą­
dzenia przedwczesne, lecz już dawno istniejące, 
gdyż opieka duchowna wśród mówiących m a- 
zurskiem narzeczem polskiej mowy, bywa przez 
władających tymże językiem duchownych wy­
konywaną. W e wschodnich prowincyach panu­
je  także brak duchownych mówiących narze­
czem mazurskiem, dla tego trzeba się starać, 
aby pochodzący z własnej prowincyi po pol­
sku się nauczyli. U rządzenia te nie m ają se 
sprawam i zarobkowemi- nic wspólnego, lecz 
wypływ ają jedynie ze stosunków kościelnych, 
i dopóty będą istniały, dopóki tego okaże się 
potrzeba."

Jeżeli korespondent „T ageblattu" pisze, 
źe M azurzy eą wdzięczni za opiekę mazurską, 
gdyż mowa ich ojczysta jest im zrozumialsza, 
to czy n ią , oni to samo, co Polacy-katolicy, 
dla czegóż więc b iatty  wymyślają na Polaków - 
katolików, gdy proszą swe władze duchowne 
o kapłanów znających język polski? Czy to 
może, nie to samo, gdy dwóch to samo czyni? 
N iestety dziś sbyt często mierzy Bię to samo 
dw ojaką miarą.

Dalej czytamy tam dosłownie tak : „ J e ­
żeli ci, którzy nie bardzo po niemiecku rozu­
mieją, nie znajdą żadnej odpowiednej opieki 
kościelnej, natenczas ulegliby naturalnie w pły­
wom poza-lub przeciw-kcścielnym , co się rze ­
czywiście działo, dopoki samym sobie pozo­
stawieni byli, czego skutki tak przykre dają 
się uczuwać. D la tego na urządzenia, które nie 
tylko odpowiadają potrzebie, lecz działają tak­
że bardzo korzy tnie, nie należałoby patrzeć z 
taką  bojaźnią lub niedowierzaniem, lecz starać 
się o to , aby działalność tych urządzeń mogła 
być jeszcze większą."

Niech sobie słowa powyżBze spam iętają 
nie tylko luterskie „b latty" hakatystyczne, 
lecz także katolicko-niemieckie piBma polako­
żercze oraz wszyscy ci, którzy trąbią na trw o­

gę, skoro się dowiedzą, że Polacy starają się 
o kapłana język polski znającego. K orespon­
dent „T ageblattu" powiada wyraźnie, że tylko 
w języku ojczystym wykonywana opieka d u ­
chowna zdolna działać korzystnie wśród Po­
laków ewangieiickiego wyznania, których k ró­
tko zwią M azurami. Jeżeli więc Polacy-katolicy 
to samo twierdzą, powinny umilknąć raz na 
zawsze krzyki polakożerców.

W końcu zaznacza korespondent, że na 
ostatnim synodzie prowincyonalnym jeden z 
wyższych duchownych ewangielickich zaznaczył 
że taka dorywcza opieka nie jest w ystarcza­
jąca, gdyż częsta zmiana duchownych wpływa 
niekorzystnie na działalność. Z tego względu 
oświadczono się na synodzie za tern, ażeby pasto­
rzy sami umieli po polsku, aby także Polakom 
głosić mogli słowo Boże. Ze to jest korzystne, 
na dowód tego przytoczono Erle-M iddelich i 
Hiiilen. W yrażono też, życzenie, żeby w przy­
szłości zastępcy kościelnych gmin protestan­
ckich pamiętali o tem, tj<  aby tam gdzie mie­
szka dużo ewangielickichrMazurów, powoływać 
na pastorów  osoby znające język polski.

Stwierdzamy wobec tego, źe właśnie z 
tego samego powodu katoliccy Polacy pro­
szą władze duchowne o s t a ł ą  opiekę du­
chowną.

Należy się spodziewać, że katolickie du­
chowieństwo z taką samą gorliwością zajmie 
się swymi parafianami polskimi, że szczególniej 
władzom duchownym przedłoży naglącą po­
trzebę dostarczenia Polakom katolikom w y star­
czającej stałej opieki duchownej w języku oj­
czystym. Spraw a jes t jasna jak słońce, słuszna 
najzupełniej, dla tego też Rodacy, starając się
0 opiekę duchowną, zawsze liczyć mogą na 
poparcie „W iarusa Polskiego," na którego z 
tego powodu „R hein.-W estf. Z tg." i inne pi­
sma wrogie ludowi polskiemu ujadają i radeby 
go w łyżce wody utopić.

Tu chodzi o zachowanie dziesiątkom ty ­
sięcy dusz polskich wiary św. katolickiej, dla 
tego też każdy powinien się cieszyć, źe Pola­
cy-katolicy proszą o kapłanów. Oby ich sta­
rania pomyślnym zostały uwieńczone skutkiem.

N a zakończenie nadmieniamy, iż skutkiem 
braku kazań polskich ewangieliccy M azurzy 
przestali we wielkiej liczbie chodzić do kościo­
łów ewangielickich, a w to miejsce zbierają 
się wspólnie po domach prywatnych lub w 
najętych salach, i tam śpiewają po polsku, a 
zgromadzenia nazywają „gromadkami." P asto ­
rzy luterscy widząc, że skutkiem braku ka­
zań polskich owieczki jedna po drugiej im u - 
ciekają, przyszli nareszcie do rozumu i starają 
się teraz o naukę języka polskiego. Korespon­
dent „Tageblattu" zaznaczył wyraźnie, że sku­
tki braku opieki duchownej w języku ojczy­
stym bardzo są przykre. Czyż może będzie 
chciał kto temu przeczyć? A jakże wygląda 
opieka duchowna wśród Polaków-katolików ?... 
Zwracamy się do wysokich władz duchownych
1 interesowanego duchowieństwa katolickiego 
z usilną prośbą: D ajcie polsko-katoli- 
ekiem u Indowi na obczyźnie stałą  i 
dostateczną opiekę dnckowną w j ę ­
zyku ojczystym, aby m ógł obowiązki 
swe relig ijne wypełniać, aby m ógł za­
chować swą wiarę. Oby smutne doświad­
czenia, jakie zrobili protestanccy pastorzy, 
posłużyły za przestrogę. D iscite moniti!

Socyaliatycsne „blatty"
w nienawiści ku Polakom chętnie dotrzymują 
kroku innym pismom niemieckim. Nie mogąc 
w inny sposób Polakom nic zarzucić, wymy­
ślają sobie bajeczki, aby za ich pomocą ośmie­
szyć Polaków w oczach swych czytelników. 
Niemieckie pismo socyalistyczne w Bochum 
wychodzące zamieściło co następu ję: „D er
W eltuntergang", welcher fiir den 13 d. M. p rc -  
phezeit worden war, bat maoches Unheil an - 
gerichtet, da der E in tritt der K atastrophe 
bei beschianktea Gemiithern vieifach Glauben 
gefunden hatte. E in probates M ittel, um von 
dem Untergange n ich tw eiter in Mitleidenschaffe 
gezogen zu werden, hatte sich auf einer be- 
nachbarten Zeche ein edier, Polensohn ausge- 
dacht, indem er zu seinen Kameraden die 
Aeusserung th a t: „M ach’ sich Doppelschichfe
und bleibe in der E rd e!"

Znaczy to po polsku: „Koniec św iata",
który na dzień 13 listopada był prorokowany, 
wyrządził niejedno złe, gdyż wiadomość ta u 
umysłów ograniczonych znalazła niejednokro­
tnie wiarę. Skuteczny środek, aby przez ko­
niec świata nie ponieść żadnego uszczerbku, 
na jednej z sąsiednich kopalń wymyślił sobie 
pewien szlachetny syn Polaki, oświadczając: 
„Zrobię podwójną szychtę i pozostanę w ziemi."

Socyalistyczne piśmidło polakożercze p ra­
wi najprzód o ograniczonych umysłach, a po ­
tem łączy to z wymyśloną przez siebie bajką 
o Polaku, a to właśnie dowodzi jasno, że u -  
mysł owego „blattu" bardzo jest ograniczony, 
gdyż inaczej takich głupstw  by nie pisał p rze­
ciw polskim górnikom. Takie „blatty" wrze­
szczą na całe gardło, że tylko do socyalistów 
m ają przystać robotnicy, a oni im raj na zie­
mi zrobią, w rzeczywistości zaś chcą oni tylko 
wydrzeć z serc wierzącego ludu wiarę w B o- ■ 
ga, wywrócić ołtarze i trony. Za soCyaliści są 
wrogami Polaków , o tem pisaliśmy już nieje­
dnokrotnie, a powyżej wspomniana wycieczka 
gazety socjalistycznej nowy na to daje dowód.

Socyaliści mogą być pewni, że Polacy o - 
będą się bes „mądrości" socyalistycznej.

Nadmienić też wypada, źe tę samą bajkę 
powtórzyły różne inne polakożercze gazety.

Nienawiść ku językowi polskiemu
nie zna u pism polakożerczych żadnych granic. 
Odznacza się nią szczególnie masońska „Rhein.- 
W estf. Z tg." z Essen, pismo uchodzące za organ 
właścicieli kopalń. To ciągłe szczucie „Rhein.- 
W estf. Z tg." przeciw Polakom przeciw języ­
kowi polskiemu, nie może na celu mieć nic in­
nego, jak  podburzenie tych kół przeciw pol­
skim robotnikom, którzy do tego nie dali i 
nie dają najmniejszego powodu. Szczucie je ­
dnak przeciw Polakom dziś już tak  weszło w 
modę, że kto więcej na Polaków wyzywa, 
wśród polakożerców za większego uważany 
byw a patryotę niemieckiego. W  oczach jednak 
wszystkich ludzi uczciwych, ludzi, którzy nie 
zarazili się jeszcze duchem hakatyzmu, taki 
„patryotyzm ", który polega na nienawiści ku 
innym narodowościom, ani funta kłaków nie 
wart.

Jak  „R hein.-W estf. Ztg." donosi, rozda­
wał w Herne pewien przemysłowiec niemiecki 
plakaty w języku polskim drukowane, a wi­
docznie druk polski tak podziałał na „Rhein.- 
W estf. Z tg.“, jak  działa czerwona chusta na 
pewne zwierzęta, bo wymyśla, co się tylko



W I A R U S  P O L S K I .

zm ieści na tych  kupców , k tórzy  polecają swój 
to w ar w  języku  polskim. „R hein .-W estf. Z tg ."  
pow iada  naw et, że N iem cy nie pow inni kupo­
w ać od takich kupców . To dopraw dy ciekawe. 
P rzecież  „R hein .- W eatf Z tg ." w iedzieć w inna, 
źe  kupcy we w łasnym  in teresie  polecają swe 
przedsięb io rstw a po polsku, bo chętnie biorą 
grosze takźa cd  P olaków . „V aterlan d " n ie ­
m iecki pew nie się też nie obali, chociaż kupcy 
sw ój to w ar po polsku polecać będą

L eży  to  w n atu rze  rzeczy, iż każdy tam  
idzie po tow ar, gdzie korzystn ie  kupić może, 
o raz  gdzie się spodziew a dobrej obsługi.

D ziw nem  je s t tylko postępow anie „R bein .- 
W estf. Z tg ." , k tó ra  c c i m ajaczy o chęci bo jko­
tow an ia  ze s trony  P o laków , a  sam a do bo jko ­
tu  naw ołuje. W idocznie  sam a nie w ie, czego 
chce.

Katolicyzm w Afryce Południowej.
W  sam  dzień Bożego N arodzen ia  w  roku  

1497 V asco de G am a przyp łynął do po łu d n io ­
w ego w ybrzeża A fryk i w m iejscu, - k tóre  n a ­
zw ał „N ata l"  na pam iątkę N arodzenia  Z b a w i­
ciela. P rzez  dw a wieki k raj ten  należał do P o r ­
tugalczyków , lecz w r . 1721 zostali w ygnani 
p rzez  k a lw in ó » holenderskich, w ładających  
P rzy lądk iem  D obrej Nadziei, i do połow y X I X  
w ieku  A fryka P o łudn iow a by ła  zam knięta  dla 
katolickich  kapłanów , A nglicy zatw ierdzili b o ­
w iem  p raw a prześladow cze, uchw alone przez 
ich  poprzedników . W  kolonii K apu przeby 
w ali w praw dzie  kato licy  — F ran cu si, Belgij 
czycy , Niem cy, Irlandczycy , byli jednak  p o ­
zbaw ieni w szelkich duchow nych posiłków . P o ­
siad łośc i angielskie K apu  były  w łączone do 
w ik ary a tu  apostolskiego w yspy M aurice, do ­
p iero  w r. 1837 u tw orzono z nich m isyę od ­
ręb n ą , obejm ującą całą  A frykę Po łudn iow ą. 
P ierw szym  Biskupem  by ł m sgr. Griffiths. O bo­
w iązki sw e pastersk ie  rozpoczął w r. 1838 i 
ustanow ił kolejno stacye  m isyjne sta łe  po za 
m iastam i C ap, G raham istow n, P o r t  E lizabe th  i 
G eorgestow n.

W  dziesięć la t potem  nastąp ił now y p o ­
d z ia ł K apu  na dw a w ik a ry a ty : w schodni i z a ­
chodni. T en  osta tn i obejm ow ał oprócz w scho­
dniej części kolonii angielskiej. N atal, w olne 
państw o  O ranię, T ransw al, K afreryę, B asuto  - 
lan d  i Zululand. O becnie są dw a w ik a ry a ty : 
K ap u  i N ata lu  z paóatw em  O ranią. p refek tu ry  
środkow e rzeki O ranii, T ran s walu, B asutolandu 
i  dolnej C im bebassi. Pom iędzy rokiem  1830 
a  1840 kilka rodzin  kato lickich z Irlandy i 
osiad ło  w prow incyi N ata l, w następstw ie  li­
czb a  ich w zrosłe, tak , ż s  w  roku  1850 mBgr. 
D evereaux , biskup w schodniej części posia­
d łości angielskich, w ysła ł k ilku kap łanów  w  te 
stro n y . N iebaw em  zosta ł u tw orzony  now y w i- 
k a ry a t aposto lski, obejm ujący oprócz N atalu , 
K afre ry ę , kraj Zulów, kra j B asutów  i tó , co 
się zow ie dzisiaj w olnem  państw em  O ranią . 
M isya m iała w ięc ogrom ną rozległość. M sgr. 
Jo lliv e t w  r. 1886 podzielił ją  na dw a w ik a ­
ry a ty . T ransw al sta ł się p refek tu rą  apostolską, 
O ran ia  —  w ikaryatem .

W  r  1851 m sgr. A llard  z kongregacyi 
O blatów  N ajśw iętszej M aryi P an n y  przyby ł z 
M arsy lii do N ata lu  i osiedlił się w P ie te rm a- 
ritzb u rg u , k tó re  to  m iasto, ze w zględu na sw o - 
je  położenie geograficzne i liczbę zam ieszka­
łych  w niem  katolików , w ydało  m u się najod- 
pow iedniejssem  na rezydencyę w ikaryusza a p o ­
sto lsk iego . M isya doznała  od razu  p rześlad o ­
w a ń  ze s trony  pasto rów  pro testank ich , ale za 
m ia s t osłabić, w zm ocniły one jedyn ie  stanow i 
sk o  katolików . D ziś je s t ich tam  10,800. 
O prócz O blatów  osiadły  tu  inne zgrom adzenia 
re lig ijne, a  także  S iostry  św. K rzyża  i św . R o- 
d '.u y .  J e s t  28 stacyj m isy jnych: w D urbanie, 
M  ;anhill, N ew castle , L adysm ith , O akford, 
P itU rm a ritz b u rg u  i t. d.

W ik ary a t w olnego państw a O ranii, od k tó ­
reg o  w r. 1894 odłączono tery to ryum  B asuto land , 
liczy ł w  r. 1897 —  5600 katolików  na m i­
lion  m ieszkańców  i 10 stacy j m isyjnych. B iskup 
m ieszka w K im berley . Bloem fontein, H a rry s-  
m ith , K ro n sz tad t m ają insty tucye  katolickie.

P re fek tu ra  T ransw alu  obejm uje cale  to 
p ań stw o  i ciągnie się od L im popo i N otuani 
d o  V aalu , Buffalo, P ongolo  i od tery to ryum  
portugalsk iego  do w ielkiej pustyni K alahasi. 
L iczą  6200 katolików  i 15 m isyonarzy, oprócz 
T rap is tó w , D om inikanek, U rszulanek, S ióstr św.

R odziny . S zp ita l tych  ostatn ich  S ióstr w  J o -  
hannesburgu  je s t jednym  z najw iększych  z a ­
kładów  tego  rodza ju  w A fryce P ołudniow ej

B urow ie w roku  1837 przeszli przez rze­
kę V aal i w ygnaw szy potężnego w odza Zulów, 
utw orzyli rzeczpospolitą południow o afrykańską. 
P rzez  d ługi Czas kato licy  byli tam  w yjęci z 
pod p raw a, nie o trzym yw ali posad rządow ych, 
nie wolno im było głosow ać przy w yborach , 
ani też być w ybieranym i. Z abran iano  im n a ­
w et spraw ow ać swe obrzędy. Po w ojnie 1881 
roku  pom iędzy T ransw alem  a kolonią N ata l, 
po odkryciu  kopalni złota, nap łynęło  m nóstw o 
cudzoziem ców  i w tedy  ta  surow ość hugonocka 
złagodniała .

N aw rócenia  na katolicyzm  są bardzo  liczne 
w śród K afrów  S tacye  kato lick ie is tn ie ją  w 
P re to ry i. Johan n esb u rg u , L ich tenburgu  B a rb e - 
tonie i M ^fekingu.

W  obec doniesień, pom ieszczonych we 
wielu dziennikach, że do tąd  p raw a katolików  
w  T ran sw alu  u legają  ograniczeniom , rep rezen ­
ta n t T ransw alu  w E urop ie , dr. L eyds, tem u 
zaprzeczy ł, u trzym ując, iż w ielu kato lików  w 
T ransw alu  p iastu je  w ysokie urzędy.

Jenerał Joubert o położeniu w Afryce
W spółpracow nik  „B erliner Z fg .“ , p. Giiu 

ther, o trzym ał zajm ujący list od jen e ra ła  J o u -  
be rta . T reść  pism a, k tó re  naczelny kom endant 
arm ii burów  w ysłał dnia 18 październ ika  z pod 
L adysm ith , je s t n a s tę p u ją c a :

Od szczęśliw ie odpartego  najazdu  Ja m e - 
sona (w styczniu 1896 r ) było  dla naszego 
rządu  jasnem , że A nglia będzie przez nieuczci - 
we indyw idua zm uszona do w alki, w celu w y ­
tęp ien ia  burów. Rów nież było jasnem , że n ie ­
bezpieczeństw o nak ład a  konieczność zbrojnego 
pogotow ia. Jakko lw iek  bow iem  europejskie lu ­
dy  po tęp iają  chciw ość A nglii, mimo to p o -  
średnictw  było z góry  w ykluczone. W  tych 
w arunkach  całem naszem  staraniem  było  w zm o­
cnić siły, choćby najw iększem i ofiaram i, a z 
drugiej strony w ysiłek ten  ukryć przed  A n g li­
kami. I  to  się pow iodło. T ajnym  szpiegom  
angielskim  pokazyw ano um yślnie p rzesta rza ły  
m a te ry a ł arty lery jsk i, a istn ienia now ożytnych 
dział do początku  w ojny A nglicy nie przy 
puszczali. D la  tego do okrzyków  ic h : „D o
P re to ry i 1“ nie przyw ięzyw aliśm y w iększej w a ­
gi, ja k  N iem cy w roku  1870 do okrzyków  
p ary sk ich : „D o B erlin a !"  N ie ogołacając k o ­
lonii całkow icie z w ojska, m oże A nglia w  naj­
lepszym  razie  w ysłać do południow ej A fryki 
85,000 żołnierzy. Z tej znacznej cyfry  będzie 
m ogła jed n ak  zaledw ie po łow a być uży tą  
w w alnych bitw ach. D o połow y grudnia  
a rm ia angielska, jak  liczę, zdoła w ylądow ać w 
rozm aitych punktach. D o tego czasu ubędzie 
około 10,000 ż o łn ie rz y ; jeńców , zab itych , r a n ­
nych i chorych, tak , iż w najlepszym  razie  p o ­
zostanie 75 000 żołnierzy. G dyby naw et nie 
udało  się nam  przeszkodzić koncen tracy i w ojsk 
pod w odzą sir B uilera, to i tak  arm ia a n g ie l­
ska, k tóra  b ierze udział w b itw ach , zm aleje 
do 35 000 żołnierzy, gdyż znaczna część bę­
dzie za ję ta  zabezpieczeniem  poszczególnych 
etapów  m arszu, przyczem  trzeba  uw zględnić 
teren  operacyjny  w N ata lu  i K aplandzie, liczą­
cy 700 kilom etrów . N asze e tapy  są w ojczy - 
źnie i na ich osłonięcie nie po trzebujem y w ię­
cej, jak  500 ludzi. W o jn a  w reszcie obronna 
p rzedstaw ia dla nas w iększą korzyść, niż z a ­
czepna. Ze zm ianą terenu nastąp i zm iana t a k ­
tyk i. —  N ata l i na  południu  teren  jeat nam  
n ieznany ; |n a  p łaskow zgórzu  T ransw alu  w 
O ranja jesteśm y w  domu. Rozw inie się w ojna 
pod jazdow a, k tórej A nglicy  nie będą w  s t a ­
nie w ytrzym ać an i kilku miesięcy.

My B urow ie nie m yślimy bynajm niej o s a -  
m ow ładztw ie w A fryce  południow ej, lecz tylko 
o w olności naszej ojczyzny. A le angielskie s a -  
m ow ładztw o z biegiem  w ojny rozbudzi to  po 
czucie wolności w szystkich A frykanderów . Co 
za korzyść w w ojnie będzie m iała A nglia z te­
go, k tó ra  liczy 40,000,000 poddanych, jeśli w p o ­
le m oże w ysłać ty lko  80 ,000? N as je s t tylko 
170,000, ale -już dzisiaj stoi pod bronią  50,000. 
Nie po trzebujem y już te raz  liczyć na burów  
K aplandu  i N a ta lu ; ale jeśli A nglicy  dalej 
podburzać  będą  przeciw  nam  krajow ców , w y ­
w ołają  ogólne pow stanie A frykanderów . N asi 
przeciw nicy da ją  w praw dzie  dow ody d z ie ln o ­
ści, ale d łuśsze trudy , głód i n iedosta tek  w p ro ­
w adzą rozprzężenie w  szeregi najem nej arm ii.

N ie je s t to  zatem  p rzesadą, jeśli tw ierdzę, że 
zw yciężym y. K ażdy z nas m a to  na jgo rę tsze  
przekonanie i uf* w  B oga, że nas wesprze, ja k  
nas w spierał w  daw niejszych w alkach. O bok  
religii ojczyzna je s t d la  nas najśw iętssem  d o ­
brem  a je j w olność B ćg  nam  zachow a.

Ziemie polskie.
* Z Pr as  Z ach., W arm ii i  Mazur.

Chełm no. J sz y k  polski w gim nazyum  
chełm ińsk;em . „C ulm er Z tg  “, o rgan  p ó łu rzę - 
dow y, donosi, że nauka języ k a  polskiego w  
niższych klasach gim nazyum  chełm ińskiego zo­
s ta ła  zniesiona „z polecenia kom isarza m in iste - 
ryaloego  ta jnego  radzcy  dr. M einertza a więc 
odnośnego rozporządzen ia  nie może zm ienić 
prow iacyonalne kolegium  szkólne w G dańsku*. 
W  czasie w alki kulturnei, k iedy gim nazyum  
chełm ińskie rew idow ali radzcy  p ro testanccy , 
język  polski nikom u nie zaw adzał. S kasow ał 
go dopiero rad zca  —  kato lik  niem iecki. To 
zn am ien n e!

Toruń. W  okręgu ch o jn iek o -cz łu ch o w - 
sko tucholskim  odbyw ać się będzie w ybór p o ­
sła  do sejm u, poniew aż dotychczasow y poseł 
p . dr. K ersten  złoży m andat dla tego, że zo­
s ta ł w ybrany  pierw szym  burm istrzem  w  T orun iu .

R ów noupraw nien ie. W  Sulęczynie w 
P ru sach  Zachodnich od roku 1 8 6 2 —1897 a  
więc 34 la ta  sp raw ow ał u rząd  przew odniczą­
cego gm iny w łaściciel p. Ł aszew sk i P o  u p ły ­
w ie jego  urzędow ania, w ybrano go znow u je­
dnogłośnie, ale lan d ra t w yboru  nie zatw ierdził, 
n ie  podając  pow odów . O becnie p rzew odni­
czącym  gm iny je s t dozórca szosy BoehniDg, 
p ro te s ta n t; pow ierzono mu także urząd  stanu , 
k tó ry  p. Ł  .szew ski rów nież przez 20 la t p ia ­
stow ał. — U w agi zb y te c a n e !

P e lp lin . 28 bm. c trzym ali kanoniczną 
insty tucye  na  p robostw a, k tó rych  do tąd  byli a d ­
m in is tra to ram i: ks. A dolf W egner/; z O stródy , 
ks. W ład y sław  M osieński z D użego L encka, 
ks. B ronisław  K atlew sk i z T urow a i ks. F ra n ­
ciszek W róblew ski z N iedam ow a.

M ą tw y .  K s. p rob. D rew a zrzekł się p ro^  
bóstw a w M ątw ach  pod M alborkiem .

* 2  W ie£ K s. P ozn ań sk iego .
Poznań. Pism a niem ieckie donoszą, że 

N iem cy chcą w P oznan iu  w ystaw ić B ism arcko­
wi pom nik. Podobno  już się u tw orzy ł kom itet, 
a  tu te jsze  niem ieckie tow arzystw o śpiew ackie 
należące do prow incyonalnego zw iązku śp ie ­
w aków  niem ieckich ma urządzić  na ten  cel 
koncert.

G niezno. „L ech " gnieźnieński p isze : 
D ow iadujem y się, źe dzieciom  katolickim , u -  
częszczającym  do szkoły  pro testanck iej w  O -  
bórce (F ried richsbeim ) udzielał dotychczas r e ­
ligii nauczyciel z M ącznik w  języku  polskim . 
P o  ostatn iem  zw iedzeniu owej szkoły przez 
radzcę  rejencyjnego p. dr. W aschow ’a, zm ie­
n ił nagle ów nauczyciel dotychczasow y system  
i udziela religii w języku  niem ieckim . N ie tru ­
dno odgadnąć, że nauczyciel uczynił to  nie z 
w łasnego popędu.

R aw icz. P o ciąg  m ięszany, k tó ry  do tąd  
p rzybyw a z L ignicy  w ykoleił się za to rze  k o ­
lejow ym  skutkiem  w yskoczenia ze szyn jed n e­
go w agonu. N a szczęście w ypadku innego n ie 
było . S tra ta  w  m ate ry a łach  nie je s t ta k  zna­
czną.

Z In ow rocław ia  doneszą, iż udało  się 
tam  aresz tow ać jednego z bandy podpalaczy , 
k tó ra  tam  w zniecała pożary. P o licy a  pilnie 
śledzi za  resztą .

* Ze S lązk a  czy li Starej P o lsk i.
O stropa. W przyszłym  roku  rozpocznie 

się budow a now ego kościoła, na  co już zb ie­
ra ją  skrzętn ie sk ładki. M iasto G liw ice je s t pa­
tronem  i d la tego  będzie się m usiało p rzyczy­
nić znaczniejszym  datkiem  do kosztów  budow y. 
C iekaw ość, ile też dobrow olnie na ten  cel p rz e -  
zaaczy .

Chorzów. G azety  niem ieckie p iszą, j a ­
koby  jeszcze w  tym  roku ks. kardynał K opp 
sp rzedać  m iał fiskusow i dob ra  chorzow skie, 
pod  którem i je s t kopaln ia  fhka lna . F isk u s  
m usiał do tąd  w iele odszkodow ania  za p o d k o ­
panie g runtów  p łacić i d la  tego  s ta ra ł się już  
od dłuższego czasu o zakupienie tych  dóbr, 
k tó re  sw ego czasu zo s ta ły j przez księcia  J e ­
rzego na B ytom iu (z rodu  P iastów ) p rz e z n a -
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czone książęco-biskupiej stolicy na utrzymanie 
szpitala, i kościoła św. Ducha w Bytomiu.

N iedobczyce. Robotnica W iktorya Kar- 
wot chciała się ugrzać przy piecu na kopalni 
„^Hoymgrube" i podeszła za blisko do pieca 
koksowego, tak, że się suknia na niej od ogn a 
sajęła. W przerażeniu swem wypadła z bu­
dynku i leciała nie wiedząc dokąd, nie bacząc 
ma to, że przeciąg powietrza jeszcze ogień 
wzmacnia. Zanim zdołano pospieszyć z pomocą, 
odniosła tak ciężkie poparzenia, że w dwa dni 
potem skonała w okropnych boleściach.

Wiadomości ze  świata.
B erlin . Jakiś pat-yota wzywa w „Nordd. 

.Allg. Ztg.“ do zebrania funduszu na flotę do 
dyspozycyi cesarza. „Kolniache Ztg.“ bardzo 
pochwala tę drogę do powiększenia floty, po 
mieważ płacić bądą tylko ci, którzy mają na 
to, a powtóre dla tego, że wysokość zebranej 
aumy pokaże, ile osób zapala się do projektu 
podwyższenia liczby okrętów. Dodaje jednak, 
że za fundusz zebrany nie wybuduje się na 
w et j 'dnej łodzi torpedowej.

B erlin . Parlament uchwalił, że pomocni­
kom, pomocaicom i uczniom w składach nale­
ży dać przynajmnioj 10 godzin nieprzerwanego 
spoczynku a w miastach, liczących mniej, niż 
",20 tysięcy mieszkańców przynajmniej 11 go­
dzin. Osobom, jadającym obiady poza składem, 
należy na to dać przynajmniej 1 i pół godzi­
n y  czasu. Chlebodawcy powinni się postarać 
aby osoby, zatrudnione w ich składach w chwi­
lach wolnych od pracy usiąść mogły.

W iedeń. W parlamencie austryackim o 
brady idą swoim trybem, lecz nie wydają ża­
dnych owoców, ponieważ Czesi występują z 
dłngiemi mowami i tym sposobem rozprawy 
przewlekają w nieskończoność. Burd Czesi nie 
robią, ale owe długie mowy wystarczają, aby 
uchwały udaremniać. Słowianie południowi 
wspierają Czechów w tej obstrukcyi. Chorwat 
Biankini miał na posiedzeniu Izby z doia 27 
b. m mowę przez blisko 5 godzin i używał 
po większej części języka kroackiego, a gdy 
poseł Gross protestował przeciw przyjęciu cze­
skich pism do protokołu, marszałek odpowie­
dział na to, że każdy ma prawo zapytać w 
awym rodowitym języku, jeżeli po niemiecku 
nie umie. Zarazem nadmienił marszałek, że 
nie jest mocen zabraniać nikomu używania w 
izbie ojczystego języka.

Rzym- Zbór imienia Lutra chcieli zbu • 
dować w Rzymie niektórzy niemieccy prote­
stanci, nienawidzący Rzymu, ze Związkiem 
ewangielickim na czele. Ale żyjący w Rzy­
mie niemieccy protestanci, których liczba jest 
nie wielką, odrzucili projekt budowy takiego 
zboru w Rzymie, ponieważ nie jest tam po­
trzebnym dla małej liczby protestantów, któ- 
rny mogą się zbierać na nabożeństwa w ewan • 
gielickiej. kaplicy poselstwa. Projekt zbudowa 
nia zboru imienia Lutra w Rzymie miał na 
•celu tylko demonstracyę przeciwko Kościołowi 
katolickiemu.

Czarnogóra. Z Cetynii donoszą, że ksią 
źę Mikołaj czarnogórski znajduje się od pe 
■wnego czasu w przykrem położenia fioanso- 
wem. Zachodzi obawa, iż państewko jego bę 
dzie musiało ogłosić się bankrutem; już obe­
cnie n. p. Austrya musiała wstrzymać ruch

pieniężny do Czarnogóry, gdyż władze czarno­
górskie nie miały czem wypłacać przekazów.

Paryż. Parlament francuski odrzucił 349 
głosami przeciw 202 wniosek socyalistów, ży­
dów i masonów, domagający się zniesienia 
poselstwa francuskiego przy£ Stolicy świętej. 
Minister spraw zigranicznych oświadczył w 
toku rozpraw, że Francya, jako wielki naród 
katolicki, powinna mieć posła u boku Papieża.

W a r s z a w a .  Zjazd lekarzy słowiańskich^ 
W  „Now. Wrem.“ czytamy co następuje: „W  
świecie lekarskim powstał projekt zwołania 
zjazdu lekarskiego wszechsłowiańskiego, na 
którymby odczytywano reforaty we wszystkich 
językach słowiańskich, a więc rosyjskim, pol­
skim, czeskim, małoruskim, bułgarskim, serb­
skim itd., przy zupełnem wykluczeniu języków 
zachodnio-europejskich.

P etersb u rg . Ks. Arcybiskup Kozłowski, 
metropolita mohylewski, umarł. Zmarły uro­
dził się 5 listopada 1819 roku, został miano­
wany Biskupem w 1883 r. i wyniesiony na 
stolicę arcybiskupią mohylewską 14 grudnia 
1891 roku. N. o. w p.

Chicago Powstanie na Kobie wybuchło 
przeciw Amerykanom. Tysiąc zbrojnych Ku 
bańczyków wywiesiło w prowincyi Pinardel 
Rio chorągiew niepodległej rzeczypospolitej ku­
bańskiej, a wodzowie kuOańscy uszli z miast, 
aby nie być pod dozorem Amerykanów. W szę­
dzie odbywają się tajne zebrania Kubań
czyków.

W ojna a n g ie lsk o  - tran sw alsk a .
Przeciwnikom chodzi teraz głównte o Natal, 
gdzie w tych dniach przyjdzie albo do roz­
strzygającej walki, albo Joubert też nie przyj - 
mie tej walki, tylko ograniczy się na tern, że 
Bullera będzie męczył i trapił nużącemu wal­
kami podjazdowemu

Z  różnych stron.
Bochum . Wczoraj w południe został 

ogłoszony wyrok izby karnej, skazujący na­
czelnego redaktora i nakładco „Rhein. W estf. 
Ztg “ z Essen p. Reismann Grcne na 300 mr. 
a odpowiedzialnego redaktora tegoż pisma, p. 
Bracken, na 150 mr. kary, za obrazę radcy zie­
miańskiego p. Spude z Bochum, burmistrza p. 
Schafera z Herne, oraz policyi i żandarmeryi, 
która czynną była podczas bezrobocia w H er­
ne. Sąd dopatrzył się obrazy wymienionych 
osób w artykule „Rhein.-Westf. Z fg.“, w któ­
rym działalność tychże poddaną została k ry ­
tyce.

W  uzasadnieniu wyroku zaznaczył prze 
wodniczący sądu, że krytyka przekroczyła 
dozwolone granice, gdyż mowa tam o opasłym 
wachmistrzu, o gospodarce żandaimów itd., w 
czem tkwi wielka obraza, gdyż -takie wyraże­
nia zdolne owe osoby poniżyć w oczach pu­
bliczności. Sąd nabrał teś przekonania, że p. 
Reismann wspólnie z p. Bracken artykuł ów n a ­
pisał. więc obydwóch spotkać musiała kara.

H erne. Pomiędzy Herne a Bochum spo­
strzegł kierownik kolei elektrycznej .na ti rze 
mężczyznę leżącego, ale było już zapóźno, 
aby wóz wstrzymać. Ponieważ zwłoki były 
zimne, wnosić można, że już przedtem stało 
mu się jakie nieszczęście, które śmierć spowo­
dowało.

K agtrop. Wydalono ztąd górnika Anto

niego Krala wraz z żoną i sześciorgiem dzia­
tek. Kral pochodzi z Czech.

K arnap. Górnik Sauermann został z a ­
bity w kopalni „Mathias Stinnes."

E ssen  Pewien świadek, zamiast zostać 
na kurytarzu, poszedł do sali sądowej pomię 
dzy przysłuchującą się rozprawom publiczność, 
co jest niedozwolone. Za to został skazany 
na 24 godzin aresztu.

L angendreer. Na budowę nowego ko­
ścioła katolickiego zebrane w roku bieżącym 
około 2000 marek. W  ogóle zebrano dotąd 
45 000 marek. Na przyszłą Wielkanoc zostanie 
prawdopodobnie budowa rozpoczęta

M engede. Onegdaj zgorzały zabudowa­
nia gosoodarcze na tutejszym majątku.

W  B ergeborbek  zderzyły Bię pociągi. 
Jeden bamownik zos'ał zabity, kierownik i 
inny hamownik zostali pokaleczeni, 17 wago­
nów napełnionych jest uszkodzonych.

W B er lin ie  zierzyły się skutkiem fał­
szywego ustawienia zwrotnicy dwa wagony 
kolei elektrycznej. Znaczna liczba osób jest 
rannych.

Zonom  najmujących pomieszkanie nie 
z.aleca się podpisywać kontraktu, ponieważ w 
razie podpisania utraciłyby prawo, przysługu­
jące im wedle § 569 kodeksu cywilnego w 
razie śmierci męża, na mocy którego to prawa 
mogą w takim razie opuścić pomieszkanie przed 
upływem terminu, wyznaczonego w kontrakcie.

O berżysta, który sprzedaje piwo w za 
wielkich szklankach, popełnia czyn karygodny. 
Izba karna w Olsztynie skazała pewnego obe­
rżystę, który sprzedawał piwo w szklankach 
zawierających więcej, aniżeli powinny, na 
1 mr^ kary odn. dzień więsienia. Prócz tego 
nakazała skonfiskowanie tych szklauek.

N adesłano.
Z w r a c a  się uwagę na ogłoszenie zegarmistrza 

polskiego w Bochum p. Władysława Kruzy, który ma 
na składzie wyborne zegarki oraz warsztat reparaoyj, w 
którym wszystkie zegarki dobrze naprawia.

Nabożeństwo polskie.
W  niedzielę, 3 grudnia po południu 8 godzinie 4 

i pół odbędzie się w H i i l l e n  nabożeństwo polskie z 
kazaniem. Po nabożeństwie słuchanie spowiedzi św.

Ks. Kleinsorge.

Nabożeństw© polskie.
Sposobność do spowiedzi w  C a s t r o p ic  od po­

łudnia 7 do południa 9 grudnia. 8 grudnia po południu 
nabożeństwo z kazaniem.

W  llorsthausen od południa 9 do południa 
10 grudnia.

W Bilrnig-Sotlingen od południa 10 do po­
łudnia 11 grudnia.

We W itten od wieczora 15 do południa 17 
grudnia.

We W etter od południa 17 do południa 18 
grudnia.

W Dortmundzie w kościele św. Józefa od 
południa 23 do południa 25 grudnia. O. Alban.

Nabożeństwo polskie.
W Bottropie dwaj księża polscy spowiedzi 

słuchać będą od soboty 2 grudnia do poniedziałku 4 grudnia 
wieczorem.

P o r z ą d e k  n a b o ż e ń s t w a :
W niedzielę 3 grudnia msze św. (jak zwy­

czajnie) Po południu nieszpory z polakiem kazaniem o 
godz. 4 dla Polaków.

W  poniedziałek 3 grudnia (św. Barbary): 
I  msza św. o godz. J6 i pół (wspólna Komunia św. Tow. 
św. Jacka): — dla Polaków wielkie nabożeństwo o godz. 
9 i pół. — Po południu o godz. 4 Nieszpory dla Polaków^

JBrueh.
Towarzystwo św. Michała w Bruchu donosi swym członkom, iż 

W niedzielę 3 grudnia o godz. 4 po poł. odbędzie się zwyczajne zebra­
nie. O liczne stawienie się wszystkich członków prosi Z a r z ą d .

Uwaga: W  niedzielę rano o godz. 9 po Mszy św. jest ze­
branie zarządu i tych członków, którym na sercu leży sprawa Stowa­
rzyszenia św. Wincentego a Paulo. Ci członkowie, którzy pójdą na to 
zebranie, niech idą wprzód do kościoła na Mszą św. o godz 8, a po­
tem na zebranie. O liczne stawienie się wszystkich członków należą­
cych do zarządu, chorążych i asystentów oraz z każdej ulicy po kilku 
członków prosi__________________________W. Chwiłkowski, prezes.

Mojej kochanej żonie
Barbarze Bzylowej

w Wannę
zasyłam w dniu Imienin (4 b. m.) jak najserdeczniejsze ży­
czenia. Jak pragną kwiatki promienia słonecznego, tak ja 
pragnąłem dnia dzisiejszego, aby módz kochanej żonie ze 
serca | szczerości złożyć życzenia serca mojego. Życzę ci 
zdrowia, szczęścia, błogosławieżstwa świętego i życia jak 
najdłuższego, a po śmierci zbawienia wiecznego- Tego życzę 
ci i po trzykroć wykrzykuję: moja kochana żona niech żyje ! 
aż cała ul. Karlstr. zadrży, a głos w Polskiem Wilkowie się 
odbije! Tego ci żvczy z jak najszczerszego serca

W. B.

Od dziś polecam
najlepszej jakości

Kiszkę czosnkową funt po 70 fen. 
Kiszkę z cebulą funt po 75 fen 
Kiszkę szynkową funt po 70 fen. 
Kiszkę wątrobianą funt 40 fen. 
Kiszkę krwawą funt po 40 fen. 
Galaretę funt po ' 40 fen.
Mięso wieprzowe funt 65 fen. 
Smalec funt po 70 fe .

Przy zakupnie od 3 funtów po­
cząwszy taniej,

Z szacunkiem

Otto Singerhoff,
K astrop-Sehw erin ,

plac kościelny (dawn. Schaumann)

A B C
dla m ałych  d z iec i

z dodatkiem małego kate­
chizmu, ozdobione 4 obra­
zkami. Cena 10 fen., z prze­
syłką 15 fen. Adres: „W ia­
rus Polski", Bochum.

Bractwo Różańcowe P olek  w Bochum.
W  przyszłą niedzielę po Nieszporach o godz. 4 po poł. odbędzie 

się w kościele św. Józefa Różaniec. Uprasza się siostry o liczny 
udział. P r z e ł o ż o n a .

Towarzystwo św. Jana  Chrzc. w Altenessen
donosi swym członkom iż ksiądz polski przybędzie, w celu słuchania 
spowiedzi św, Ksiądz polski będzie tu od soboty rana 2 grudnia aż do 
poniedziałku południa. W  niedzielę nabożeństwo polskie z kazaniem o 
6 godzinie wieczorem. Uprasza się, aby każdy skorzystał z tej spo­
sobności, gdyż teraz czas adwentowy. Z a r Z ą d .

Szanownym Panom
Franciszkom

członkom Tow. św. Barbary w Aplerbeck. 
W echtero  w ieżow i chorążemu. 
O lbińsk iem u podchorążemu 
W ad zień sk iem u  członkowi,

życzymy w dniu ich Imienin d. 3 grudnia zdrowia, szczęścia 
i błogosławieństwa Bożego, a po śmierci zbawienia wiecznego 
i po trzykroć wykrzykujemy niech żyją! W  imieniu Tow.

T. Birowicz, przewodniczący.



Towarzystwo św. Marcina w Kray.
W  przyszłą niedzielę, 3 grudnia o godz. 4 po poł. odbędzie się 

na sali p. Sensego zebranie. O liczny udział członków i Rodaków 
uprasza się.__________________________________________ Zarząd.

Towarzystwo św. B arbary w Hamborn
donosi swym członkom, iż w niedzielę, dnia 3 grudnia, zaraz po nabo­
żeństwie o wpół do 12 odbędzie swe posiedzenie u p. Buschmanna. 
Uprasza się wszystkich członków o liczne przybycie, gdyż są ważne 
sprawy do obrady. Oznajmia się zarazem, że 4 grudnia będzie nabo­
żeństwo do św. Barbary o godz. 81 /2. Zaprasza się chorążych o pun­
ktualne stawienie się, aby przy mszy św. asystowali. Członkowie o ile 
możności powinni się stawić.___________________________ Zarząd,

E s s e n !
Zabranie kom itetu starającego się o stałą opiekę ducho­

wną dla dekanatu esseńskiego odbędzie się w niedzielę 3 grudnia w 
Essen, przy ulicy Kastanien-Allee nr. 95, o 3 godzinie po południu. 
Proszę, ażeby się wszyscy członkowie komitetu stawili.

W. Funtcwic*.

I W dzień ślubu Jj
dnia 2 grudnia szanownemu członkowi panu

Stefanowi Grelakowi |
i jego dozgonnej towarzyszce życia pannie

1  Sewerynie Tomaszewskiej i
,j||k zasyłamy jak najserdeczniejsze życzenia. Nowożeńcy niech M  

gi ^yją j Towarzystwo św. Józefa w Witten,
SSO? '  a jp

Szanownemu kumotrowi
.A n d r z e jo w i F r ą c k o w ia k o w i

w Herten zasyłam w dniu godnych imienin najserdeczniejsze 
życzenia zdrowia, szczęścia, błogosławieństwa św. i wszelkiej 

i  pomyślności. Tego wam życzą wasi kumotrowie i pa trzy­
kroć wykrzykują: niech żyje, aż całe Herten zadrży!

J. M. M. M.

Memu kochanemu mężowi
Franciszkowi Józwiakowi
składam w dniu 3 grudnia moje 
najszczersze życzenia.

Jak te kwiaty w pięknej wio­
śnie, Niech nadzieja w tobie rośnie, 
O czem serce twoje marzy Bóg 
najwyższy cię obdarzy. W  twoich 
zamiarach błogosławi Łaską swoją 
wszystko sprawi Abyś dożył dłu­
gich lat A bez troski patrząc w 
świat Zył szczęśliwie, był syt 
Chleba I zapracowTał na wzgląd 
nieba, Mój mąż niech żyje ! Twoja 
żona Antonina Józwiak.

bzanownem panu
Ksaweremu Fliegrowi

z Liitgendortmund życzymy w dniu 
imienin życia długiego i szczęśli­
wego, a po śmierci Królestwa 
niebieskiego i w przyszłym roku 
dobrej żonki przy boku. J. B. 
F. F. J, F. L. F. A. T. A. S. z 
Dortmund.

Z biór pow inszow ań
na imieniny, gwiazdkę, nowy rok 
itd. Cena 50 fen., z przes. 60 f. 

Księgarnia „Wiarusa Polskiego11 
w Bocbura.

Otwareie interesu w Brachu.
' Szan. publiczności w lErurha i okolicy donoszę niniej- 

szem, iż otworzyłem w mym nowym domu, narożnik ulic  
Sand- i  Friedhofstr., naprzeciw obydwóch cmentarzy 
obok domu mych rodziców

magazyn trumien i mebli.
Polecam mój bogato zaopatrzony skład ozdób na tru­

mny, bielizny dla zw łok, w ianków  i nagrobków
wszelkiego rodzaju. O karawany do pogrzebu staram się także. 
Skorą i rzetelną usługą starać się będę o zaskarbienie sobie za­
ufania kupującej u mnie publiczności. Polecam się też do wy­
konywania wszelkich innych prac, wchodzących w zakres mego 
zawodu. '  £Z szacunkiem

Jósef Bussmann,
m istrz sto la rsk i.

Wiec w sprawie opieki duchownej
w dekanacie Rnlirort

odbędzie się dnia lO  g r u d n ia  punktualnie o godzinie 3  po południu 
W  S t o c k u m  ua sali p. EEerfta (daw. Kruft) w strzelnicy (Schutzen- 
łiaus) przy ulicy Kaiserstr. Na wiecu zda komitet sprawozdanie z dotych­
czasowych czynności, tak  samo delegacya, k tóra była u Najprzew. ks. Biskupa. 
Na pokrycie kosztów będziemy pobierali 10 fen. wstępnego.

K o m i t e t :  Paweł Laskowski, F r. Nowak, F r. Czapracki, "Wojciech,
Sosiński, St. Hoffmann, Kazimierz Kałek, Jan  W inkler, F r. Niklas, Andrzej 
Nazarek, Ignacy Michalski, Jan  Zawalski, Stefan Brzozowski.

Wiec polski w Stockum
odbędzie się w niedzielę, dnia XO g r u d n ia  o godz. 4  p o  p o łu d n iu  
w sali p. H e r fta  dawniej Kruft, przy ulicy Kaiserstr. O liczny udział Ro­
daków uprasza się, gdyż będą omawiane różne sprawy dotyczące Polaków na 
obczyźnie. „Związek Polaków."

W szystkie życzliwe nam pisma polskie uprasza się o powtórzenie.

Opłatki
polecam na gwiazdkę towarzy­
stwom polskim, 100 sztuk za 3 
marki. Proszę o rychłe zamówienia

H ip o l i t  S ib i l s k i ,
B ochnm ,

Vidumer Str. nr. 4, przy ulicy 
Herner Str.

R o d a c y !
Największy wybór

szew iotu , kam garnu  
i  su k n a

jako też
bielizny , k raw atek , 

sze lek  i  t. d.
znajdziecie tylko u

pana Fr. Błoeha
w Essen, ul. Grabenstr nr. 37,

Ubiory
tylko na miarę,

podług najnowszego kroju, miejska 
robota.

P o :
w którym się znajduje dobrzeidący 
skład kolonialny w pobliżu trzech 
kopalni w okolicy Bruchu zaraz
tan io  do sprzedania.

Adres poda ekspedycya „Wiarusa 
Polskiego11 w Bochum.

Sprzedaż domu.
W  Bruchu przy ul. Tim- 

penstr. 35, w pobliżu „Grullbad11 
położony masywny
IV2 p ię t r o w y  d o m
z I * prętami ogrodu jest 
tanio do sprzedania.

Bliższych wiadomości udzieli
A. Konigsberger, Bruch.

Na gwiazdkę
polecam szanownym Rodakom na obczyźnie 
dobrze chodzące

zegarki dla mężczyzn.
Metalowe po 9 mr., srebrne po 9,, 
12, 15, 16, 18, 20, 23 aż do 30 mr. 
Złote zegarki dla mężczyzn po 70, 
80, 100 mr. i wyżej. Srebrnej ze­
garki dla pań po 12, 16, 18, 20, 
25 do 30 mr. Złote zegarki dla

 ̂  pań po 18, 22, 25, 27, 30, 35, 40,
50 mr. itd. Obrączki ślubne złote po 2.50, 4, 6, 8, 10, 
X5, 20, 25, 30, 40 mr. i t d .  Nazwiska w obrączkach 
robię darmo. Broszki w bardzo wielkim wyborze od naj­
tańszych do najdroższych. Kolczyki złote, koralowe, 
granatowe itd. Krzyżyki złote po 3, 4, 5, 10, 15 mr. itd. 
Łańcuszki do zegarków dla mężczyzn i niewiast, złote, 
srebrne i ze złota „double“. Regulatory po 18, 20, 24, 
30 mr. itd., które tylko co 14 dni podciągać trzeba. Bu­
dziki po 1.80, 2.25, 2.50, 3, 4, 5, 6, 8 i 10 mr. Na wszy­
stkie u mnie kupione zegarki, które na minutę są uregu­
lowane udzielam 3-letn iej g w a ra n cji na p iśm ie.

Reparaeye zegarków
wykonywam sp ieszn ie , dobrze i  tan io  w e w ła ­

snej pracow ni przy dw uletn iej gw araneyi.
Rodacy na obczyźnie, popierajcie swego ziomka i 

kupujcie wszystkie zegarki u niego 1
Zamawiać można także listownie. Kto kupi przy-- 

najmniej za 20 marek, temu zwracam koszta podróży ko­
leją z obwodu 5-ciomilowego.

Z szacunkiem

Władysław Kruza, zegarmistrz,
Muhlenstr. 8, B o c h u m ,  Muhlenstr. 8S 

n ied a lek o  poczty i  ratusza.

Głos Synogarlicy
aa pustyni świata tego jęczącej, to jest: duszy chrześci- 
sóskiej rozmyślania, do Pana Boga, wiecznego oblubieńca 
wzdychania, w cbrześciańskiej doskonałości ćwiczenia. 

Cena 1 markę, z przesyłką 1 mr. 10 fen.

Znaczne
zn izen ie

ceny t

Baczność! Baczność!
Pomimo wielkich korzyści, jakie zawsze dawali­

śmy, postanowiliśmy n a czas gw iazdkow y
w ie l k ie  z n iż e n ie  ce n y .

Chcemy przez to o ile możności pozbyć się na­
szych wielkich zapasów zimowych. Nadarzy się przeto 
dla każdego korzystna sposobność nabycia wszelkich 
nowości, jako t o ;

konfekcji dla niewiast i dziewcząt, 
ubrań dla mężczyzn i chłopców, 

materyj na suknie i podarków na gwiazdkę.
Prosimy uważać na wystawę w oknach na­

szych. Do gwiazdki w niedzielę skład cały 
dzień otwarty!

Bracia
ALSBERG

W atten sch e id .
Największy i najtańszy dom 

towarowy.
Główny dom zakupna w Kolonii.

4 2  s k ła d ó w .

Za drak. nakład i redał.cyę odpowiedziałby: Antoni Brejski w Bochum. — Nakładem ezaioiikami Wydawnictwa „Wiarusa Polskiego" w Bochum.
O odatek nadzwyczajny.


